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Z  teatrzyku prowincjonalnego—  do Hollywood

higienie Noziochinn w (Burszowie
Przyjazd Iwana Mozżuchina, 

ulubieńca warszawskiej pu­
bliczności kinowej, wypadł 
okresie wyświetlania filmu, któ­
ry niewątpliwie nazwać można 
koroną jego działalności arty­
stycznej. Film ten, to „Hadżi 
Murat" (Biały szatan) arcydzie­
ło wysokiej klasy, które łączy 
w  sobie kulturę i umiar twór­
czy z potężną wystawą i zna­
komitą £rą aktorów.

Iwan Mozżuchin stworzył w 
tym obrazie kreację, która zele­
ktryzowała publiczność warsza­
wską, kreację prawdziwie głę­
boką,' pełną bohaterskiego pa­
tosu i rozmachu. Nic dziwnego, 
t e  pięrwsza wieść o przyjeź- 
dzie jego wywołała gorączko­
w e podniecenie. Tłumy wyle­
w y  witać go na dworzec głów- 
ąy, tłumy tłoczą się do „Filhar 
monji", gdzie artysta rozdaje w  
godzinach południowych swe au 
togrąfy, tłumy wznoszą okrzy­
ki na jego cześć podczas przed­
stawień, gdy Iwan Mozżuchin 
ukazuje się oczom rozentuzja­
zmowanej publiczności.

Publiczność ta w  nadmiarze 
Wzruszenia i zapału nie zdaje 
sobie nawet sprawy, jak ciężki 
jest żywot aktora filmo’wego 
ściganego przez objawy sym- 
pątji publiczności. Przewożony 
Z miejsca na miejsce, znużony 
otaczany przez dziennikarzy, 
fotografowany, szturmowany 
Ustami, telefonami i t. p., z rę­
ką zwichniętą niemal od pisa- 
nia autografów, Iwan Mozżu- 
ełliń miałby wszelkie prawo 
zbuntować się i zawołać: „Dość 
już!. Kocham was i jestem wam 
■wdzięczny, moi przyjaciele 
ł wielbiciele, ale — wierzcie 
Oli — wszystko to jest ponad 
njoje siły!"

; Miałby prawo — ale nie 
uczyni tego napewno. Jest prze 
cje Mozżuchinem, artystą i czło 
wiekiem wysokiej klasy, Euro­
pejczykiem w każdym calu. 
Zawsze uprzejmy, uśmiechnię­
ty, na toast odpowiada toas­
tem^ na ukłon ukłonem, na 
przyjaźń przyjaźnią. Nie tak, 
jak Titta Ruffo, który oklaski­
wany y r  jednym z teatrów przez 
publiczność nie raczył nawet 
podnieść się z krzesła.

Dla ludzi orjentujących się 
w doli i niedoli aktora filmowe­
go, „bohatera dnia" i sensacji 
stolicy — zwracanie się o in- 
terwiew nie należy do przyjem­
ności. Widzimy doskonale, że 
Mozżuchin jest znużony, że na 
dole, przed Europejskim hote­
lem czeka nań auto. Mimo to 
jednak trzeba przezwyciężyć 
Współczucie, bo wyższy ponad

Wielki ap tp ta  pragnie spokoju
jest obowiązek pisma wo- 
swych czytelników.

Zaczynamy tedy rozmowę. 
Ale o dziwo! Iwan Mozżuchin 
bynajmniej nie okazuje znie­
cierpliwienia. Chętnie udziela 
odpowiedzi na wszystkie zapy­
tania. — Gdybyż to nie był ofi­
cjalny wywiad, lecz tylko towa­
rzyska, przyjacielska rozmowa 
— mówi na wstępić. — Pano­
wie rozumiecie doskonale, że 
forma wywiadu jest tak sza­
blonowa, że trudno właściwie 
zmieścić w  jej ramach, to o co 
naprawdę idzie. Postaram się 
jednak w paru słowach dać 
jaknajwięcej treści.

— Prosimy tedy o nieco

szczegółów z pańskiej pracy 
artystycznej, począwszy od 
pierwszych kroków na tem 
polu.

— Zacząłem w Rosji. To się 
rozumie samo przez się. O fil­
mie nie myślałem wtedy jesz­
cze- Grywałem na szarych des­
kach scen teatralnych w ma­
łych miasteczkach na całym 
niemal obszarze Rosji, przerzu­
cając się z miejsca na miejsce, 
Potem dostałem się do teatru 
Stanisławskiego, tej prawdzi­
wej świątyni sztuki, skąd wysz­
ło tylu znakomitych aktorów.

— A jak trafił pan do filmu?
— .Zostałem zaangażowany 

przypadkowo.

Uzyskałem engagement w 
wytwórni Chanżonikowa. Był 
to okres gorączkowej pro­
dukcji filmowej, W atmosfe­
rze pracy i zapału, cechu­
jącego te pionierskie poczyna­
nia w służbie X-tej Muzy, na­
kręciłem moje pierwsze filmy. 
Wtedy to grałem również w fil­
mach o temacie polskim, „Ma­
zepie" i „Potopie", pod reży- 
serją M. Puchalskiego. Z praw­
dziwą przyjemnością powita­
łem go teraz w Warszawie, od­
świeżając dawne wspomnienia.

— Jakie role grał pan w tych 
filmach?

— Tytułowe, Kmicica i Ma­
zepy... Wkrótce potem wybuch 
rewolucji bolszewickiej unie­

Autograf Mozżuchina dla Czytelników „Kurjera Filmowego". Przyjazd słynnego „gwiazdora" 
do Warszawy związany jest z premjerą filmu „Hadżi-Murat" w kinach „Filharmonii"

i „Pałace", (Wt. K. S. A, „Warszawska"):

możliwi! mi pobyt w Rosji. 
Uciekłem przez Krym do Fran­
cji, gdzie artyści i reżyserzy 
rosyjscy, przebywający na emi­
gracji z energją zabierali się 
do dalszej twórczej pracy. Zna­
cie panowie zapewne filmy mo­
je z tego okresu. Przeważnie 
sam je reżyserowałem, a do 
wielu z nich pisałem sam sce­
nariusze.. Po Francji przyszła 
kolej na Amerykę.

— Co sądzi pan o tamtej­
szych stosunkach filmowych 
i warunkach pracy aktora1̂

— Nie byłem niemi zachwy­
cony, Trudno tam o wolną, nie- 
krępowaną twórczość. Holly­
wood to zegarowy mechanizm. 
Sucha, automatyczna precyzja 
zabija inicjatywę. Jest to hur- 
towna produkcja o charakterze 
nawskroś przemysłowym. W  
Hollywood żyje się tylko fil­
mem. Niema w tem miljonowem 
mieście ani jednego teatru,

— Dobrze się stało, że wrócił 
pan do Europy.

— Obecnie pracuję w  Berli­
nie, z zespołem złożonym prze­
ważnie z Rosjan. Ten okres 
mojej działalności uważam za 
szczęśliwy. „Hadżi Murat" jest 
filmem, którego typ specjalnie 
mi odpowiada,

— Dlatego też stworzy! pan 
w nim tak potężną kreację. Czy 
uważa pan. że film dźwiękowy 
powinien obywać się, jak „Ka- 
dżi Murat" bez djalogów?

— Ekran nie jest sceną. Do­
bra ilustracja muzyczna, zespół 
naturalnych dźwięków i śpiewy 
wystarczają w zupełności.

Rozmowa przeszła na tema­
ty ściśle fachowe, poczem za­
pytaliśmy Mozżuchina o wraże­
nia z Warszawy.

— Czuję się w niej, jak u sie­
bie w domu, choć jestem tu po 
raz pierwszy. Jestem tylko 
„nieco" zmęczony.

— To było delikatnie powie­
dziane... Podobno był pan w  
i,Qui pro Quo" i „Morskiem 
Oku". Czy uważa pan, że z tym 
zespołem aktorskim można 
stworzyć polskie rewje dźwię­
kowe w rodzaju „Fox Follies"?

—> Bodaj, czy nie lepsze — 
odpowiada Mozżuchin.

W tej chwili zbliżają się ku 
nam dyrektorzy z „Warszaw­
skiej", iktórzy dawno już czeka­
li niecierpliwie na koniec na­
szej rozmowy. Publiczność w 
„Filharmonji" czeka na auto­
grafy. Czas nagli.

Po dokonaniu specjalnych 
zdjęć dla „Kurjera" żegnamy 
się, dziękując Mozżuchinowi 
serdecznie za poświęcony czaSj 
tak bardzo dlań drogi,
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Brutal na nagonka ciemno y
J a ło w a  w a lk a  z  „K u -jerem  F ilm ow ym "

RÓrrie są klęski i plagi tra- 
t>ią>-- ludzkość, ale najstrasz- 
liwską z nich jest niewątpliwie 

ciemnota.
Walka z ciemnotą 

należy do najtrudniejszych, ale 
5 d>o najizaszczy Łniejszych. Jest 
to bowiem walka ofiarna, znóa 
•ząca obelgi i ciosy, od tych, 
o których dobro się toczy.

Ciemnota, to pustka mózgów, 
‘o  niezdolność logicznego my­
ślenia i twórczej pracy, to 
dość tępych głów, przeciw ro­

zumnym.
Plaga ciemnoty zaczyna s.ę 

"■zerzyć z zastraszająca szybko­
ścią wśród naszej branży fil­
mowej. Jednym z jej najcha- 
-akterystyczniejszych objawów 
Jest
dzika, brutalna, niezrozumiała 
nagonka, rozpoczęta przez ko­
ła kierownicze tej branży prze­
ciwko „Kurjjerowi Filmowemu".

Należy stwierdzić z całą sta­
nowczością, źe w  okresie prze­
łomowym jak. przeżywał ostat­
nio nasz przemysł filmowy, w  
okreśie katastrofalnego załama­
nia się gospodarczego — te 
sfery kieiownicze (głównie zaś 
Zarząd Związku Przemy­

słowców] 
okazały smutne niedołęstwo, 

biak jakiejkolwiek orientacji w 
zagadnieniach, dotyczących 
kwestii życia i śmierci poi ■ 
ckiej branży filmowej. Nie u- 
nnały one niczego przewidzieć, 
niczego zorganizować i nicze­
mu zaradzić. Co więcej w y­
kazały

niezdolność do solidarnej 
współpracy, 

bez której nie może być mowy 
o przezwyci; żeni u kryzysu.

Pewna ruchliwość w  ostat­
nich tygodniach, przemwiająca 
się w gorączkowych obradach 
ł w propagowaniu *dei solida­
ryzmu, jest mocno spóźniona, 
a także
jest tylko słabym echer* arty­
kułów wstępnych „Kurjera 

Filmowego", 
tego „głosu wołającego na pu­
szczy

I oto naraz ten bezwładny,

pozbawiony energji twór, ja­
kim jest Związek Przemysłow­
ców, zaczyna być straszni? 
dzielny, djabelsko waleczny 
kolosalnie energiczny... w zwal­
czaniu „Kubera Filmowego", 
tego jedynego, pożytecznego 
wydawnictwa. Ma to być 
ratowanie swego skompromito­

wanego prestige‘u. 
Związek Przemysłowców chce 
widocznie pokazać, że i on, ma 
wściekłą energią i wspaniałą 
żądzę czynu.

Źle jest, niema pieniędzy, lu­
dzie nie chodzą do kina, pro 
dukcja polska upada — a więc 

„hejże na Soplicę!". 
Rzucić się na „Kurjer Filmo­
wy", niech przestanie istnieć, 
niech po nim wszelki ślad za­
ginie, bo on to przecież wznie­
ca ten niepotrzebny ruch twór­
czy, każe myśleć (komu to po­
trzebne!),
„n to jedyny ostrzega1 przed nie­
bezpieczeństwem, w tedy, gdy 
nikt go nie przeczuwał jeszcze,

on jedyny oceniał jasno sytua 
cję, oodawał rady i wciąż no­
we pomysły.

Mówmy otwarcie: Pismo na­
sze jest właściwym autorem 
wszystir :h rozsądnych projek­
tów i wniosków, jakie nurto­
wały i nurtują w ostatnich mie­
siącach wśród branży.

Idea solidaryzmu, współpra­
cy producentów polskich, Zwiąż 
ku Reżyserów, produkcji dźwię 
kowej, budowy nowoczesnego 
atelier dźwiękowego, naprawy 
TuOralnej i , eerganizacji całej 
nasze" branży, — wszystko to 
promieniuje ze szpalt „Kurjera 

ilmowego". Pismo nasze wal­
czy zazarcie o byt przemysłu 
polskiego, zadziera odważnie 
ze wszystkimi w jego obronie, 

naraża się firmom amery­
kańskim, 

występuje przeciw tym, którzy 
mogPby mu dać finansowe o- 
parcic. Czyni to w imię twór­
czych ideałów, w interesie o- 
gólnym.

Gdyby nie istniał „Kurjer Fil­

mowy", należałoby go stwo­
rzyć, Cały przemysł powinien- 
by opodatkować się dla za­
pewnienia bytu tego rodzaju 
placówce.

Zandast tego złość i usta­
wiczna nagonka. Rzucanie kłód 
pod nogi, strzały z za płotu, or­
dynarne represje.

Jest to potworność 
Trudno określić to iimem sło­
wem.

Represje stosowane przez 
Związek Przemysłowców, oraz 
Związek Teatrów Świetlnych 
świadczą o jakiejś zapamięta­
łej nienawiści. Nienawiść ta 
stroi się w pozory prawa, po­
wołuje cię na dawne uchwały, 
wygrzebuje z lamusu zapomnia­
ne zakazy „Ustawa nasiza mó- 
wi..,“ — oto ich argument.

Ludzie, którzy stosują te re­
presje,
nie rozumieją zupełnie ducha 

ustaw.
Ustawy mają wanosć wtedy, 
s?dy nakazują rzecz słuszną. 
Ustawa, krzywdząca i nitsora-

BettyAmann w polskim filmie
Nowy dźwiękowiec reżysera M. WaszyAskiego 

„F ortuna k asjera  Spiew anK iew tcza"
W niektórych pismach uka 

zały się alarmujące, ale naogół 
nieścisłe wiadomości o nowym 
polskim dźwiękowcu reżysera 
M Waszvńskiego, reeFzatora 
„Kultu Ciata1 •

'V związku z tem zwróciliś­
my się do kierownika produk­
cji Jozefa Rosena z prośbą 
o podanie bliższych szczegó 
łów o nowej imprezie.

Nowy obraz reżysera Wa- 
szyńskięgo osnuty będzie na 
tle powieści Andrzeja Struga 
„Fortuna kasjera Spmwaukie- 
wicza" (Tytuł filmowy ieszcze 
nieustalony). Scenarjusz opra­
cowali Anatol Stern i Andrzej 
Strug. Kierownictwo literackie 
objął Karol Husarski, zaś zdieć

dokona Jan Theyer („Hura­
gan", „Kult ciała").

Będzie to film śpuwno-mó- 
wiony z wkładkanr w jeżykach 
obcych : angielskim, francus­
kim i niemieckim.

Obsada rekordowa. W głów­
nej roli wystąpi Bogusław Sam 
barski, bohater „Policmaj­
stra Tagiejewa" i „Urody Ży­
cia", partnerką zaś będzie 

Betty Amann, 
które1 kreacja w „Hadż,-Mura­
cie ’ zachwyca się cała Warsza­
wa.

Opracowaniem partytury za­
jął się ceniony kompozytor 
i kapelmistrz Adam Szpak, 
który wczoraj dyrygował or­
kiestrą na koncercie w Konser­

watorium. Dekoracje buduje St. 
Norris.

Swego rodzaju curiosum sta­
nowić będzie cały akt mówiony 
w żargonie „kasiarzy"

Zdjęcia pleinerowe rozpoczę­
te zostaną około 10 maja, atel­
ierowe zaś w Warszawie w po­
czątkach czerwca.

„Ft rtuna kasjera Śpiewan- 
kiewicza" będzie pierwszym 
obrazem produkcji dźwiękowej 
nowopowstałej wytwórni „As- 
film która zorganizowana zos­
tała przez zimnego przemysło­
wca ózefa Szpaka.

Wierzymy, iż obraz ten sta­
nie na wysokim poziomie arty­
stycznym Nazwiska realizato­
rów i bohaterów filmu są tego 
najlepszą gwarancją.

wiedliwa, ustawa, która 
zwiaca swe ostrze przeciw 
działalności szlachetnej i poży- 

. teczuej
— staje się potworną i głupią.

Precz z taka uchwałą czy u- 
slawą!!!!

Nakładanie wysokich kar na 
biura ogłaszi .jące się w „Kur­
ierze Filmowym", groźby skiero 
wane do kin, które czynią to 
samo, kurendy postanawiające, 
że nawet fotografij pi-mu na­
szemu dawać nie wolno; a na- 
dewszystko wstrzymanie dosta 
wy filmów tym kinom, ■ które 
zamieszczają kupony ulgowe w  
„Kurjerze Filmowym — 
to bezmyślna w?l::a sił ciem­

nych. przeciwko jasnej sile. 
Walkę tę piowadzą panowie z 
„Ciemnogrodu" w naazieji, że 
pismo nasze nie wytrzyma tych 
ciosów i przestanie istnieć. 
Skad ta ohydna, ourzyci sbka 
manja? Ależ to jasne. Jakże 
można pozwolić by istniało pi­
smo

szczere, odważne, uczciwe, 
bez inłeresowne, a nawet kosz­
tem ofiar jednostek nadrtawda-1 
jące karku za tych, którzy je 
prześladują!

Jeśli ta walka jest aktem ze­
msty jednego obrażonego czło­
wieka, to dziwie sie należy, że 
inni idą za nim, iak tępe stado 

baranów.
Jeżeli to jest robota w obronie 
„Kina dla wszystkich", to stwier 
dzić należy, że uciekanie sie da 
represyj „policyjnych" 
ś w ia d c z y  o  b e z s iln o śc i i  u p a d ­

ku.
Redakcja tego pisma postąpiła 
by uczciwie, gdyby podzięko- 
wała uprzi imię, ale stanowcza 
za taką obronę.

„Kurier Filmowy'. opiera się 
na rzeszach przywiązanych doń 
czytelników i dlatego nie b(ń 
się głupoty i złości ludzkiej. 
Metody powyższe poddaje śmia­
ło pou sąd opinji miłośników 
iilma i zwraca się do wszyst­
kich swoich przyjaciół, bj' po­
parli go tem gorecej, wbrew zor 
gamzowanym wysiłkom ciem­
noty.
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DEMUN ŚMIERCI
Ciąg d a l s z y .

—  Skrzynki znajdują się tam, 
gdzie je położono Teraz nad­
chodź5 rozstrzygająca chwila. 
Trzeba podwoić czujność, aby 
nie dać tym drabom wyjść cało 
t pułapki.

Odźwierny wzruszył ramio­
nami. i

- -  Nikt nie i es* w Hanie
przedostać się do willi niezau­
ważony. A  stamtąd to już chy­
ba tylko ptikiem  wyfrunąć...

— Wydaje mi się — rzekł b o- 
ttisarz, — że ktoś jest w  budce 
ogrodowej, o tam. na końcu 
aleji

W tej chwili drzwi budki
otwarły się naoścież. Wyszedł 
z nich stary, nieco zgarbiony 
człowiek 1 ooczął spokojnie 
pracować grabiami ścieżkę

— To ogrodnik — zauważył 
odźwierny

Komisarz uśmiechnął się,
— Fovnedzrr.y, że to tvlko o- 

grodnik. Ja myślę co innego. A 
pan, panie

—- Miejmy go na oku...
*

W tej samej chwili dwaj 
mężczyźni zdążali w zamkinę- 
tem aucie ku peryferjoro mia­
sta. Jeden z nich, ten przy kie­
rownicy, był to wielk tęgi 
człowiek, którego widzieliśmy 
raz jako montera, a drugi raz 
jako policjanta. Tc warzyszem 
jego l  ł Ryszard Żarski, we 
własnej osobie.

— Trzeba się spieszyć —  
mówił gruby urywanym głosem. 
— Jeszcze kilka minut, a może 
być zaoóźno!...

Auto skręciło w pustą nie­
mal ulicę. Z jednej strony sta­
ły tu niskie parterowe domki, 
a z drugiej wysoki, drewniany 
parkan, zasłaniający zabudo­
wania fabryczne.

— Stot>! — syknął gruby i za­
hamował nagle. — Tu wysią­
dziemy.

Obaj ubrani byli w wysza- 
izałe, robotnicze bluzy. Ry­
szard miał postawiony kołnierz. 
Szli powoli wzdłuż parkanu, 
potykając się, iakby nieco pod­
chmieleni. Zatrzymali się w

miejscu, gdzie w  parkanie brak 
było kilku deselr.

Tędy — szepnął gruby.
Znaleźli się na obszernym 

placu poicrytym żelastwem, wo­
zami, małemi zabudowaniami, 
beczkami i t. p.  Szli ostrożnie, 
korzystając z naturalnych o- 
słon.

Nieonodal stała duża szopa 
np narzęazia. Zbliżyli Hę do 
niej i przemykali się wzdłuż 
ściany. Szopa miała dwie prze­
ciwległe bramy, przednią i tyl­
ną. Ryszard i gruby mężczyzna 
stanęli przy tej ostatniej.

— Tędy nikt nie wchodź5 — 
szepnął gruby — ale brama nie 
jest szczelnie zamknięta. Gdy 
pchnąć silnie, otwiera się.

Zaglądnęli przez szparę do 
wnętrza.

Ewa Turska siedziała tu na 
krześle, którego poręcz d o ty ­
kała ściany. Miała przymknię­
te oczy i zburzone, splatane 
włosy, spadające w  kosmykach 
na czoło Ręce przyciśnięte 
sztywno do boków.

— Ona jest przyw-ązana wraz 
z krzesłem — zauważył Ry­
szard mkłym szeptem, nachy­
lając się ao ucha towarzysza. 
Gruby skiną) głową twierdzą-
oo.

Przed Ewą stał rozkraczony 
z rękami w kieszeni niski, krę­
py człowiek o wyglądzie uro­
dzonego zbira.

— Hthe, koniec się zbliża —  
roześmiał się chrapliwe e — 
Niechno się panna pomodli Je­
szcze pięć minut. Rozkaz roz 
kazem, chociaż, gdyby to ode- 
trnie zależało, to jabym takiej 
pięknej panienki nie uśmierca:

Wyją! rękę z kieszeni i spoj­
rzał na zegarek.

— Za pięć pół do szóstej. Tam 
nasi już pewni' załatwili się ze 
wszystkienr Poco ten opor, 
ładba panno” Powiedz, gdźip 
rzuciłaś te papiery, a będz5esz 
żyć. Ogłuszę cię tylko 1 zosta­
wię tu związaną.

Ewa otwarła oczy i patrzyła 
nań w milczen.u. ,

— Już tylko trzy minuty 
Otwórz buzię i gadai śmiało. 
Nie zadzieraj z naszym starym, 
bo z nim niema żartów. Jak 
kazał, to trup!

Pokiwał głową i sięgnął w 
zanadrze. W garści j«=go łysnął 
krótki nóż.

— Już tylko dwie n auty. 
Ładny scyzoryk, co? Jak ma­
mę kocham, poderżnę gardzioł- 
ko, Moje ty maleństwo, moja 
ptaszyno. Nie powiesz, nie

chcesz7 No, to zrooimy Konieci 
Nie bój się ani poczujesz.,.

Westchnął.
— Taka ładna panna Już tyl­

ko minuti .,
Ryszard położył rękę na ra­

mieniu grubego i wpił weń
paznokcie.

— Już! — syknął.
Zbi • podszedł do Ewy } po­

łożył jej dłoń na oczach.
W tej chwili gruby pchnął 

drzwi, r o z t w l e r a j ą c  je ,z trza­
skiem, a Ryszard sikoezył, jak 
piorun z rewolwerem w pęku:

— Ręce do góry!
Zbir odwrocił sie błyskawicz­

nie. Nu twarzy jego na widok 
Ryszarda, odmalowało się osłu­
piałe zdumienie. Nóż wypadł 
mu z ręki.

— Jakto, przecież to.
Gruby zadał lnu cios pięścią

tak potężnie, że tamten zwalił 
się na ziemię nie wydając gło­
su z pieisi.

Ryszard już był przy Ewie. 
Podn5ósł nóż i ciął sznury. Ewa 
uśmiechnęła się

— Dziękuję, dzięku5ę — rze­
kła — ale teraz...

— Rozumiem. Każdą sekun- 
Ji droga. Naprzód do auta!

Wybiegli szybko z szopy.

CC. d. n . \
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„Cudowne" dzieci ekranu
uczą się... abecadła

Efektowna reklama uliczna, urządzona przez kino „Stylowy" 
V  Poznaniu, w  związku z premjerą polskiego filmu „Kult cia­

ła" (wł. D/H J. Zagrodzki).

Taki smutny, a jednak umie robić pieniądze...

IfojBOOsze plany Charlie Chaplina
’ Zbyt wielkie podatki! — Oto krzyk
podnoszący się zewsząd_

U nas? Nie, w Hollywood.
Atelier zbyt są obciążone wydatka 

n i  na podatki i dlatego rozpoczyna 
się powoli exodus studiów z „miasta 
iflinów“ z Los Angelos. Wywędrowa- 
lo  już atelier F irst — National. Te­
raz ma zamiar uczynić to samo ze 
swem atelier „smutny Karolek".

Gdy Charlie kupował plac pod swe 
atelier w r, 1917 — zapłaci! 33.000 
dolarów. Dziś dają mu zań półtora 
miłjona!

15 kwietnia upływa 
termin

Termin nadsyłania odpowie­
dzi na ogłoszony konkurs p. m. 
„Kio winien" upływa z dniem 

15 kwietnia.
Jest to już termin ostateczny.
Obecnie redakcja zajęta jest 

segregowaniem odpowiedzi. 
Trzeba nie bez satysfakcji 
stwierdzić, że dużo odpowie­
dzi jest trafnych.

A  więc baczność! Cenne na­
grody czekają zwycięzców. Do 
odpowiedzi załączyć należy Ku­
pon Konkursowy zamieszczony 
na str. 4-ej.

Oestcra kupuje Foku?
Ostatnie wiadomości 

i  Nowojorskiej Giełdy
Rozeszły się pogłoski ze stron do­

brze poinformowanych, że banki W e­
stern Electric Halesy — Stuart na- 

większość udziałów Foxa. 
związku z temi wiadomościami 

dała się zauważyć na giełdzie ten­
dencja zwyżkowa akcji Foxa.

Bardziej szczegółowych wiadomości 
W tej sprawie brak. Oficjalnego^ po­
twierdzenia tranzakcji jeszcze niema. 
Paryż podał też tę  wiadomość bez ko 
mentarzy.

Tak więc zakończono — o ile z tych 
wiadomości sądzić można — drama­
tyczną walkę Foxa o niezależność, po 
myśli koncernu W estern — Electric.

v

P. Leopold Schanzer, obecnie 
współwłaściciel D/H J. Za­
grodzki w  towarzystwie swego 
przyjaciela J. Aussenberga, ge­
neralnego dyrektora „Foxa" na 

Europę,

Charlie tworzy obecnie swoje w ła­
sne konsorcjum filmowe pod nazwą: 
„Charles Chaplin Productions _ Inc“. 
Rozpisano subskrypcję na akcje. — 
Rocznie iirma ta  ma wykładać na 
produkcję filmów niemych (i tylko 
niemych!!) 5 — 10 miljonów dolarów.

Prawda, jak to wszystko pięknie 
brzmi? I kto z Was byłby posądził 
„smutnego Karelka" w meloniku o ta ­
ki spryt kupiecki.

Przegląd tygodniowy

l kino do kino
PIĘKNA KREACJA MOZŻUCHINA 
— AMERYKAŃSKI „DOWCIP" -  

NUDNA „PIŁA".

Datwnio już aie widizuelilsmy tak 
świetlnie skonstruowanego filmu jak 
„Hadżi-Murat" (Biały szatan). Euro­
pa może być dumna, że mając tak 
młodą produkcję dźwiękową, datują­
cą się zaledwie od pół roku, stwarza 
obrazy zakrojone ma miarę arcydzieł.

Hadizi-Muirat wytkonamy został przez 
zespół złożony w większej części z 
Rosjan. Żiraać w nim niemiecką tech­
nikę i precyzję artystyczną, oraz ro­
syjski rozmach twórczy. Z poczuciem 
umiaru łączy się tutaj potężna wy­
stawa, starannie odtworzony folklor 
kaukaski, inteligentna ilustracja mu­
zyczna i piękna gra aktorów.

Kreacja Mozżuchina w tym filmie 
przewyższa wszystko, oo stworzył on 
w ciągu kilko ostatnich lat. Gra je­
go j®st przemyślana i przeżyta do 
głębi i daje maksimum dramatycznej 
ekspresji. Ostatnie sceny filmu przej­
mują dreszczem. Wielkim jest aktor, 
który umie wywołać takie wzrusze­
nia.

Betty Amann bardzo dobra. Lii Da- 
gower poprawna. Fryderyk Alberti w 
roli Mikołaja budzi zastrzeżenia. Dos­
konały jest Sierow w roli dieńszczy- 
ka.

Wspaniałe krajobrazy i makiety. 
Ilustracja muzyczna stoi ma wyższym 
poziomie niż w dźwiękowcach amery­
kańskich.

Zupełnie nudny, a miejscami wprost 
męczący jesf obraz „Foxa‘‘ — „Ryce­
rze miłostek".

Cały „dowcip" polega tu na tem, 
że sierżant Quitrf szuka ciągle żołnie­
rza, który śmieje się za jego pleca­
mi, rozdziawiając paszczę, jak hiippo- 
potam. Temat ograny na sto sposo­
bów: dwu drabów, wspaniałych ame­
rykańskich samców rozbija się po 
śwaeoie, odbierając sobie nawzajem 
dziewczęta i w dowód dozgonnej przy 
jaźni klnąc się ostatniemi słowami i 
waląc się po łbach. Na miły Bóg! 
Dość już tej propagandy hałaśliwego 
barbarzyństwa. Dość już powtarzania 
w kółko jednych i tych samych po­
mysłów. Widzieliśmy już „Rywali" 
na scenie, a w kinie „Świat w pło­
mieniach" i „Łódź podwodna". Tam 
była przynajmniej reżyserja, dobre 
seenar,jusze, silne napięcie dramatycz­
ne — tu akcja rozłazi się, urozmaico­
na tylko przez kiepskie kawały i 
przez nadmiar banalnych, jałowych 
napisów. Liii Danuta szarżuje, Mac 
Lągłem był w „Święcie w płomie­
niach" o wiele lepszy. Jedyną ozdo­
bą filmu jest doskonała wstawka ba­
talistyczna, o pięknych efektach 
dźwiękowych.

Ilustracja muzyczna zupełnie mar­
na. Amerykanie nie mają zdolności 
w tym kierunku. Żadnej konstrukcji, 
żadnej skali natężenia niema w tem 
jednosłajnem rzępoleniu. To samo 
zresztą da się powiedzieć o muzyce 
w innych filmach, jak „Cztery pióra”, 
„Broadway" i t. d.

Szkoda tak starannej wystawy dla 
tak słabej reżyserji i treści

Ileż to razy patrząc na ekran 
zapominamy, że „aktor", które­
go grą tak się zachwycamy jest 
jeszcze małym brzdącem, uczę­
szczającym do przymusowej 
szkoły.

C-T-

Równieź „gwiazda"... Billy Seay 
bezimienny bohater filmów „Pa- 

ramountu".

Zarząd Polskiego Związku Produ­
centów Filmowych na posiedzeniu w 
dniu 18 marca b. r. powziął uchwałę 
wystąpić z inicjatywą budowy Domu 
Filmowca Polskiego w Tatrach, lub 
Beskidach, gdzieby mogli znaleźć wy 
poczynek pracownicy filmowi.

K u r je r  F ilm o w y  
do swoich Czytelników!

Wincenty Baryka. Marja Bogda
debjutowała w obrazie reżysera A. 
Reicha p. t.: „Tajemnica skrzynki
pocztowej". Ale już przedtem brała 
udział w filmach (jako statystka).

Adres Adama Brodzisza — Lwów, 
ul. Woronieckich 14.

S. Parnes, Tarnów. Oczywista, za­
szła omyłka. Proszę wpłacić na P. K. 
O. Nr. 153210 zł. 4 gr. 80, a otrzyma 
Pani żądane numery naszego pisma.

Zygmunt Sławiński. Proszę prze­
czytać notatkę o „Excelsiorfilmie" 
zamieszczoną w bieżącym numerze.

Juljusz Gold, Krzemieniec • WoŁ 
Proszę wpłacić 2 zł. 50 gr. na P. K. 
O. Nr. 153210.

Nemo. Scenarjusz oddaliśmy do 
przeczytania reż. M. Waszyńskiemu.

J. Pruszków. Wiersz będzie zamie­
szczony w jednym z najbliższych nu­
merów „Kurjera_ Filmowego".

Stałe Czytelniczki Nie John Gil­
bert, lecz Ramon Novarro. Rolę Pąt- 
nickiego grał P. Owerrło.

P. K. Łódź. Adres Marji Bogdy: 
Lwów, ul. Tarnowskiego 17. Sawan 
jest obecnie na Korsyce i nie ma sta­
łego adresu. W Warszawie: Flory 5.

Tantal. Jak wygląda pożycie Ma­
lickiej i Sawana — doprawdy nie 
wiemy. Przypuszczamy, iż w końcu 
bież. miesiąca wrócą do Warszawy. 
Sprawę fotosu chętnie załatwimy. 
Proszę nam przypomnieć.

Hela Kuśnierska. Mława. Ani Nana 
Olida, ani Marjan Czauski nie grali 
w żadnym filmie w tym roku — czy 
będą grali nie wiemy.

W następnym numerze ukaże 
się obszerny wywiad z Mozżu- 
chinem pióra red. T. Mic.

Nie każdy też wie o tem, iż 
przy wytwórniach istnieją szko­
ły, odpowiadające poziomem 
naszym szkołom średnim, w 
których „rutynowani" artyści 
uczą się niejednokrotnie... abe­
cadła.

Statystyka wykazuje, że 
dzieci, które grają w filmach 
uczą się znacznie lepiej niż 
„normalne"—

Warto przylem zaznaczyć, iż

Kilkakrotnie już w  ciągu o- 
statniego dwudziestolecia odzy 
wały się złowróżbne przepo­
wiednie, że rozwój sztuki fil­
mowej zgładzi teatr z powierzch 
ni ziemi. Krakania te, jak do­
tąd, były przedwczesne. Teatr 
trwa, postępuje wciąż naprzód 
i ściąga na swoje widownie, tak 

j jak i przedtem tłumy kultural- 
nej publiczności, łaknącej po- 

| karmu żywego słowa, przesy­
conego duchem poezji i pięk­
na.

Fflm dźwiękowy ponownie za 
atakował, —  i to ze zdwojoną 
siłą — szańce sztuki dramatycz 
nej. Upadek teatru zdawał się 
być nieunikniony. Z ekranów 

zabrzmiało żywe słowo, śpiew, 
dźwięki, muzyka.

Ale teatr, jak dumny orzeł 
broni bohatersko swego gnia­
zda i film „mówiący” nie może 
mu sprostać; rzeczywistość wy 
kazuje, że X-ta Muza pójdzie

Zbytecznem jest mówić, jak ważną 
jest inicjatywa tej budowy.

Zarząd Związku występując z tym 
projektem, ma zamiar zaprosić po­
krewne organizacje filmowe celem 
współdziałania w dokonania swego 

zamierzenia.
Związek ma zamiar zbierać skład­

ki drogą 1) składek zrzeszonych w 
związkach pracowników, 2) dobrowol 
nych ofiar, 3) znaczków naklejanych 
na rachunkach, bezpłatnych biletach 
i t  <Ł, 4) cegiełek imiennych miłośni­
ków filmu i t  d.

niekażde dziecko może grać 
w filmie . Trzeba na to uzys­
kać od przełożonych specjalne 
zezwolenie.

Ogółem „szczęśliwych w y­
branych" na całe Los Angelos 
jest 2500.

D w a_ tysiące -pięćset bezi 
miernych talentów, z których 
kilka zaledwie zdobywa upra­
gnioną sławę Jackie Googa-

po Enji dźwiękowo - śpiewnej. 
Głosy ludzkie w  djalogach nie 
są fonogeniczne. Gdyby zaś i  
ta przeszkoda została usunięta, 
i tak film nie zastąpiiłby teatru, 
bo słowa i djalogi jego to tyl­
ko surogat napisów, W kinie 
góruje element ruchowo - op­
tyczny.

A więc nie. Teatr nie upad­
nie. Teatr jest wieczny. Obie 
te dziedziny są nawskroś róż­
norodne i w  tem leży ich siła.

Korzenie sztuki dramatycz­
nej tkwią w mrokach zamierz­
chłych dziejów. Samo życie z 
bogactwem swego piękna, prze 
mian i gry namiętności żywi ją 
swemi sokami. Zadaniem jej 
dźwiganie życia na wyższy 
szczebel, w rejony czystej, sa­
morzutnej twórczości człowie­
ka, nie obarczonej balastem re­
alizmu. Teatr nie będzie foto­
grafią życia, ani nawet jego 
krzywem zwierciadłem. W tea­
trze ścierać się będą ideje nur­
tujące ludzkość od wieków, a 
intensywność ich wędki stano­
wić będzie o ważności teatru 
w świecie sztuki współczesnej.

Wywiad z artystami 
sceny polskie]

W najbliższych numerach 
naszego pisma zamieszczać bę­
dziemy wywiady z głośnymi ar­
tystami sceny polskiej. Stosuje­
my się ściśle do życzeń naszych 
Czytelników, wyrażonych w na 
desłanych pod adresem redakcji 
listach.

K in o  A PO LLO  MaT8załkowsk*108
W Y Ś W I E T L A

SKAZANIEC ze STAMBUŁU
W rolach głównych 1'

Betty Amann i Henryk George 
Na scenie rewja
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W ydział Fffmowy

i i  Aimi ip f ic i j  (pat.)
Warszawa, ul. Krak. Przedm. 50. TeL 87-46.

Wypożyczalnia zniżkow ych dodatków  p. n. 
Kronika Film owa P.A.T, dających

101° ■ o(0Q zniżkę podatkom
K ożdy p ro g ram  kinow y pow inien m ieć 

dodatek  P.A.T.1
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Piękna inicjatywa

Musi powstać „Dom Filmom”
w  T a tr a c H

na!...
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f f  lelki plebiscyt £ zyteimkow „Kuriera Filmowego

Za, czy przeciw filmom d; wi cowym??
Już niedługo rozpocznie s ę głosowanie

53 CEN lyctl I M l  CIEK?. M S U i T  ■: 6 0 !
W bieżącym numerze za­

mieszczamy dalsze odpowiedzi 
na naszą ankietę. Wszyscy
F.zytelmcy, którzy pragną 
wziąć udział w plebiscycie po­
winni jaknajprędzej posłać swą 
odpowiedź, gdyż niedługo zam­
knięty zostanie konkurs i roz­
pocznie się

wielkie głosowanie, 
na najtrafniejszy list.

Zwycięzców czeka 50 cen­
nych nagród w tem szereg 

nagród pieniężnych
A więc nif zwleka.cie! Już 

dziś dajcie odpowiedź! Uwaga! 
Do odpowiedzi załączyć nale­
ży kupon plebiscytowy, za­
mieszczony na str. 5-ej.

Nr. 13
ŚMIAŁE SŁOWA PRAWDY.

Zanim przystąpią do odpowiedzi na 
pytania ankiety, chciałabym napisać 
•parę uwag o dotychczasowych p o l­
skich obrazach.

Z w'elkiera zainteresowaniem śle­
dzę film poisirf. Po pierwsze dlat 
go, ze doore lilmy mogą stanowić 

wielką rubryką w dochoaacn, po dru­
gie, że uważam iiim pclski za bardzo 
wskazany i ważny czynnik propagan­
dowy.

Aby tvm celom odpowiedzieć, 
specjalnie, aby dobrze propagować 
Polską wśród swoich i obcych, trze­
ba przedewszystkiem wgnieść uaazą 
produkcją ni jak najwyższy poziom.

Dotychczasowe jed tak  filmy — .z 
wyjątiriem niewieia — nietylko nie 
przysporzą nam sławy, ale wprost 
przeciwnie  Zagranica słusznie po­
myśli, że w domu u siebie chodzimy 
jeszcze ud czworakach.

Zobacz^iaiu niedawno „szlagiery 
sezonu'1 — „Ta, która grzechu prag­
nie", „Grzeszna miłość" t. p. i pali­
łam sią ze '.myciu. Gdzie w tych fil­
mach kultura nasza, która nieraz 
przewyższa francuską Ju :ie farmy o 
warzyukie, moralność gdzie sens?

„Lzikush 1 w uażdym rozsądnie 
myślęryz budziła litość i trwogę. 
Więc możliwem jest, aby córkr oby­
watela, którego synowie studiują na 
uniwersytecie, nie miała porządnej 
bielizny? Czy możliwem jest, aby sia­
lem je] miejscem pobytu byta gałąź 
jrzew a, a jedynym znanym jej środ­
kiem porozumiewanie były kamienie 
rzuca r na przechodniów przy akom­
paniamencie tak soczystych zwrotów, 
jakich mógłby jej por-zórościć wy­
chowanek najgorszych zaułków wiel­
komiejskich?

Pomyślałam. ,,Ha, to początki! Gdy 
4o zr.br czą sami realizatorzy, zawsty- 
d> < sie 1 więcej > ikijh jzkaradzienstw 
nie pokażą na tk r  sie .

Lecz dalsza produkcja niestety nie 
ukazała się lepsza)!!

Na miłość boską! — panowie reiy- 
•e rfy  — czy istotnie u nas niema ko 
bie‘ innych, tylko prostytutki prze- 
i as w suknie „obywatelek1, ;zy 
idtotnie laiwykwintniejszez c aniem 
sa weselnych ucztach w naszych do­
mach obywa.alskłch jest „krwawa 
kiszka11? Czy istotni- jada sią n nas 
palcami i palcami popych, kawały, 
przy połykaniu których wy i; oczy 
z glowy7

Czy wśród starszych panów, któ­
rzy tworzą „gros11 tow rrystwa na 
wesela — Boże odpuść i — p. Świtfy, 
muszą być sami opnje i wlńtuchyfl

Niechcę być złośliwą i posądzać re­
żyserów, że ze swego środowiska wy­
dobyli tucicn ludzi, niech mi wolno 
Jednak będzie ich tapy ic:

Czy musicie koniecznie przedsta­
wiać nas, Pniaków, w ukiem  świetle, 
że u. :raz wstyd rumieńcem twarz o-
■rywa i ze strachem się myśli, że ta­

kie obrazy mogą zobaczyć obcy?)....
Czy istotnie u nos śpi sią w batach, 

pluje pod stół, szczuł y chodzą po ta ­
lerzach, a wdowy, zaraz po pierwszem 
widzeniu, gwałcą mężczyzn, którzy 
mają nieszczęście spać z nimi pod jed­
nym dachem?

Najwyższy czas, aby społeczeństwo 
zabrało głos i zamiast rozważać, co 
jest lepsze, obr .z niemy, czy mówio­
ny nie a. „woliłu wam , ypu izezać na 
świat takich śmieci.....

Wszystko mi jedno, czy lilm polski, 
który teraz wyprodukujecie, będzi 
niemy, czy Iźwiękowy, wsi ystko jed- 
uo, czy będą w nim grać Sawan, czy 
Brodzisz, Samborski, Nora Ney, B i­
tych -, czy Boryta — niecb tylko obraz 
ten bęó.ie przesycony pogodą, szla­
chetnością i prostotą. Niech bohate­
rzy walczą w nich w imię jakichś wyż­
szy cL ideałów, . przynajmniej niech 
nie mają maąjei i etyki najgorszych 
szumowin po dmicjskich...

„Yerba yeritatis" — Krcsno.
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NIECH ŻYj E POLSKI „TALKIES"!

Eviva, nowy pomysł „Kurjera Fil­
mowego"!

Dz ś juz prasa filmowa całego świa­
ta  nie pomija moczeniem czoskiej 
produkcji filmowej. Kilku leży serów 
(Leo Marten, twórca eksperymental­
nego nbrazo p. t. „Śnieg", Gustaw 
M .chaty reżyser „£i oticonu") osiąg­
nęło ostatniemi czasy ?wymi ob. izt 
mi europejski poziom.

Największym ,ednak filmem cze­
sku  j produkcji J _l „Święty Wa- 
cław", opracowany WL^ólnit przez dr. 
J . s kul ra, Mu .cli igera, reżysera 
praskiego Teatru N.-rodow, go 1 dwu 

izeskich kompozytorów Ni dbała i 
Krika.

Treśrią Iilmu jest jak wiadomo za­
bicie św. Wacława przez jego brata 
Bolesława, który w ten podstępny 
sposób chcitf zdobyć tron czeski. 
Zabójstwo to miało miejsce 18 paź­
dziernika 929 roku

Aby tlo historyczne uczynić jak 
najbardziej wiarygodnem, ttzeba by­
ło zrekonstruować etary Hradczyn (za 
mel królewski w Pradze) w >«go .?y 
giądzie z w. K-tego i zamek Bole­
sława. Zużyto w tym celu 36 wago­
nów drzewa 25.000 metrói płótn 
170.000 kg. gwjzdzi i pr csz.o 12.000 
kg. farby. Zrobiono prawic 1.500 ko- 
stjumów.

Artystów dobrną, z pośród asów 
czeskich. Grają: Zdenko Stej nek
v j w .  Wacław) J . Vydr_, J . yojda i t .  d. 
Z artystów filmowych czeskich. I. W.

Niemowa czy „gaduła"? Jest nad 
czem pogadać.

Uofychczas niezliczone rzesze wiel­
bicieli dziesiątej tauzy korzyły się 
przed potęgą wielkiego „niemowy", 
leeii stał się cud — niemowa przemó­
wił i odrazu wielbiciele jego podzielili 
9 ) ę  na dwa wrogi, obozy, jedni za, 
drudzy pL-seciw lalkiesom. Obecnie na 
obu półkulach ma lilm dźwiękowy 
swoich wrogów i entuzjastów. Ja  oso­
biście należę do tycb ostatnich i wie­
rzę w wielką przyszłość iilmu dźwię­
kowego.

DźwięKowce, które oglądaliśmy w 
Warszawie, były to tylko początki w 
dziedzinie tego genjalnego wynalaz­
ku i dlatego pozostawiały wiele do ży­
czenia. Nie v ątpię jednak, że juz 
wkrótce wszelkie braki zostaną usu-

Speu.ger (Bolesław), SchleicL-r (ksią 
żę Arnull), Anita Janova, S!av:nsky 
i lir. Zaangażowano też akto.ów za­
granicznych np. W en Baranowską, 

bohaterkę „Matki", Pudowkina, Da-

„ wytwórni"
Niejednokrotni s już na ła­

mach „Kurjera Filmowego" po 
ruszaliśmy sprawę ,,wytwórn:“ 
,,Excelsior film", przy ul. Ziel­
nej 3. „Dyrektorzy" tej wytwór­
ni wysyłają okólniki obiecując 
.udzielenie angażu" w zamian 

za nadesłanie 30 złotych, 
jako opłaty za „starania".

Ponieważ, wytworna „Excel- 
siorfilm" pomimo kilkakrot­
nych ostrzeżeń z nnsz ' strony 
nie zaprzestała „działalności ‘,

nięte i O o d a j ą c  dwr kowiec. będzie­
my osiągali pożądana wri lenie.

Czy chciałbym widzieć polski 
dźwiękowiec?

Widziałem go już i uważam, że acz­
kolwiek była to tylko „próba", wy­
padła jednak nie najgorzej. Synchro­
nizacja muz ,czna jest naogół popraw­
na, tylko głosy artystów nie zupełnie 
się udały, lec z należy to przypisać te 
mu, że dźwięm Lyły nagrywane od­
dzielnie i dlatego glosy artystów nie 
zawsze idą w parze z poruszeniami 
ust.

Nic nie stoi na przeszkodzie (chyba j 
chroniczny brak „floty" u polskich 
producentów filmowych) polskiej pro-1 
duKcji dźwiękowej, dlatego też musi 
ona rozwijać się w szybkiem tempie. 
Ir./az ja  dźwiękowców zagranicznych 
odbywa się cicho, lecz prędko. Cóż

gue Servaes (matka św Wacława) i 
Fi „eiszka Raymunda Guerin.

T ik  wygląda praca Czechów nad 
epopeą narodow” Kleóy my stworzy­
my nasz wielki film historyczny?)

£xcels orf Im
wobec tego, uważamy za sto­
sowne przestrzedz nasz/eh Czy 
tehuków przed „dyrektorami" 
instytucji wogóle ,

nieistniejącej.

Swoją drogą warto byłoby, 
aby policja lub urząd śledczy 
zajął się skrupulatnie analizą 
„działalności" kilku sprytnych 
„nabieraczy", którzy dawno 
już powinni znaleźć się pod klu 
czem.

więc się stanie 3 lilmem polskim. jo- 
żeli nie przemówi? Przecież każdy 
polski widz będzie chętniej słucha, w 
kinie mowy polskiej, niż dajmy na to 
— angielskiej, niezrozumiałej i niemi­
le działającej na nieprzyzwyczajona 
ucho

Z artystów chciałbym widzieć (i e- 
wentualnie słyszeć) w polskila dźwię­
kowcu: SalskUęO, Sambo kiego Mie­
rzejewskiego, Waltera, ( Iszę, Bodo I 
Falisiewskiego, który dzięli1 wej „fo- 
negeniczności' stałby się wkrótce pol­
skim Jolsonen

Z artystek Lędą niewątpliwe miały 
„powodzenie dźwiękowe": Ordonka,
Smos; rska, Malic- Gorczyńska, Li­
pińska i.... Batycka oczywiście.

A więc Lejtesi, Gardani i Krawfcze 
óo . ;ieła!

Niech żyje polski „talkies11.
Mikołaj Ozierowski — Warszawę.
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DŹWIĘKOWCU.
Stanowczo oświadczyć się u*lciy 

1 a filmem dźwiękowym, a potwier- 
dzeii em tego jest fakt, że publicz­
ność prawie z entuzjazmem przyjęta 
film dźwiękowy i tłumnie na ,,dźwlę- 
kowce" uczęszcza, a w związku z tem 
kina naprędce instalują aparaty 
dźwiękowe i sprowadzają filmy drwię 
kow« oczywiście zagraniczne..., gdyż 
polskich nieme, a polski lilm dźwię­
kowy zaistnieć musi.

Sprowadza*5 filmy zag, anicznr po­
winniśmy, ale tylko dźwiękowe, a 
nie mówione, gdyż te  ostatnie tylko 
nużą, a filmy dźwiękowe przez swą 
ilustrację muzyczną dają nam maxi- 
m i'« wrażeń, gdyi. Jiekty wzrokowe 
połączone równocześnie ze słuchowe- 
mi mają to dobre, że umożliwiaię 'u« 
dz.on z prowincji utlyszec dobrą ilu­
strację muzyczną.

Polska natomiast pówułńa prode- 
kować lilmy dźwiękowe i mówione. 
Posiadamy wielu, muzyków i kompo­
zytorów, którzy przy zaa >sowaniu na 
szej muzyki i mciodji Indowej, mogli 
by stworzyć wiele oryginalnych sce- 
narjuszów dźwiękowych.

Posiadamy też wielu mistrzów 
żywego sio. a i dlatego tworzyć po­
winniśmy i filmy mówione. We fil­
mach dźwiękowych sądzę — brać po 
winni udział; Ordonówna, Kruków ik>. 
Rentgen i inni. W  mówionytr HI ■ 
mach: Jaracz, Solski, Leszczyński,
Sfę-^wski, Sosuuwski, Węgrzyn, Sam 
borski Adwentowicz i wielu Inuycb 
wybitnych polskich artystów

I. Stempel, Kraków.

KINO „COLOSSEUM” N °  ^  W T 19
Wielka premjera rewelacyjnego Iilmu

..G W I A Ż D Z I S T f t
E S K A D R

W e d ł u g  s c e n a r  s z a  p o r ,  p i l o t a  J a n u s z a  M e i s s n e r a  
R e i y s e r j i  L E O N A R D A  B U C Z K O W S K I E G O .

W rolach głównych,

Biiśka Oi wid, Jana Krysta, Janusz Halny, Andrzej Karewicz, leż M s z ,  Stefan Szwarc.
Kierownik literacki; K A, CZ/ŻOWSKF Dekoracje: E. STEFANEK 
Asystent reżysera A. P E N K A L 5 K I  E k s p lo a ta c ja ;  FENIKS.

Na s c e n ie  W ie lk a  Rew ja  reżyserji I z  udz ia łem  V alerego Ja s trzę b ca ,  
fiile iy  u lg o w e  i p a sse-p a rto u t n iew a żn e .

ą ?;A'V jsn"

^esKa ep op ea  n aro d o w a
„Św.ęty Wacław"

K i e d r  P o l s K a  r o z p o c z n i e  d z i a ł a l n o ś ć  p r o p o g a n d o w ą ?

M Łeby p jlicjći
zajęła się rozwiązaniem
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Film na szerokim świetie Nasze kupony ulgowe
Ostatnie wiadomości

AMĘRYJCA.
^  Greta Garbo w najbliż®ź>m cza 

sie rozpocznie pracę ląd filmem „Ro 
mans". Film ten będzie miał rów­
nież wersję szwedzką i niemiecką.

^  „Krćt żebraków", obrazujący 
życie słynnego poety francuskiego 
u .Ilona, który widwelismy ongiś w 

interpretacj. Johna Barry, ore, otrzy 
ma obecnie inną ob iatą. Villona grać 
będzie Denis King. Dźwiękowiec ten 
będzie równocześnie tilmem koloro­
wym.

4> Geo.ge Bancroft będzie boha­
terem filmu, który nakręca na Kumę 
reżysci Edwin Carewe.

▲  Laura La Plante opuścił, już 
definitywnie Uniwersał Miejsce jej 
żajęła Lupę Velez z ko-itraktem na 
lŁt pięc. P iti wseym jej filmem dia U- 
niw ersalu będzie „Burza",

f  Jeden tydzień wyświetlanie fil­
mu z Budy Rogersem w Kinie ,,Para- 
mountu' wzbogacił kasę kinoteatru o 
uroczą summę 95.0 10 dolarów!..."

4> Litwa była krajem, w jctórym 
Al Jokon ujrzał po raz pierwszy 
światłe dzienne, a nie Washington, 
jak twierdzą niektóre pisma amery 
kańskie.

Chevalier nie próżnuje w Ame­
ryce! Dolary ypią się no rąk wesołe­
go „gawrosza". Za dwukrotne ukazc- 
uie się na wystawie automobilowej w 
San Fr mcisku otrzymał on czek na 
2500C uolurów.

+  Według ostatnich 'wyborów, k.ó 
lowy.ul ekranu amerykańskiego i je­
go r.ajsłynnieji yiut liękność! mii zo­
stały Corrini Griffiti . Loretta Young, 
Billie Dove i... Greta Garbo.

+  Ronald Colman oznajmił repor­
terom, że uiówi tylko v filma. n mó- 
wion/ch. „Jeżeli chcą usłyszeć co mó 
wię, ni. ch idą d. kina.- 

ANGLIA.
4  Guy Ferrant, bohater „Nuwo- 

riszów" został zaangażowany prz.eS 
E. A. Puponta do filmu ..Dwa świa-

4 l  „Afera kryminalna", oto tytuł 
nowego filmt Ryszarda Eichberga. 
Zdjęcia dźwiękowe będą nagrane w 
studio w Elwree, bohaterem będzie 
Hans Albers, który pracował w wer­
sji niemieckiej filmu: „Noc należy do 
nas .

4  Po odpowiednich skrótach cen­
zorskich rozpoczęto wreszcie w ki­
nie Scala w Londynie wyświetlanie 
filmu Pudowkina „Koniec PetersLi r- 
ga“. Cenzur- długo protestowała 
przeciw temu filmowi, wreszcie jednal- 
pod naciskiem opinji publicznej mu­
siała ustąpić.

FRa Nu j A
^  Francjo „odnawir Rudolfa T a- 

lentino! Jeden z jego filmów -na być 
synchronizowany i jako tak znów 
wróci na ekrany ku radości wiernych 
wielbicieli i wielbi cielek pięknego 
Rudi.

4b Film Eisensteina i Aleksandro­
wa nakręcany ostatnio poa Par/żem  
ma otrzymać innv tytuł Ma s.ę na­
zywać mianowicie „Romans seut 
mentamy", podczas, gdy prosty tytuł 
„Roman®" m« nosić film M. G. M. z 
Gretą Garbo w głównej roli.

t. W Paryżu otwiera się kino, któ 
ędzie wyświetlało filmy mówione 
tylko w języku angielskim.

4b Jeden z najzdolniejszych opera­
torów francuskich Barthe współpra­
cownik awangardzisty francuskiego 
Jean ‘a Epsteina, nakręcał raid auto­
mobilowy Proust - Peugeot. „Aktual­
ność" nagrana w ten sposób ma około 
auuU m metrażu i obfituje z punktu 
widzenia sportowego w nader cieka­
we i interesujące momenty.

CZEunY.
w- Dn. 3 Ł. m. odbyła się w Pra­

dze uroczyst ^remjera czeskiej epo­
pei historycznej p. t.: „Święty Wa- 

f w" według opracowania dr. J . S. 
Kolar-

^  Niemieckie towarzystwo „To-

„KURJEF. FILMOWY"
bis - IJangtilm” zyskało w Czechach 
wyłączne prawo :nstalowanis -para 
tur zarówr.w w kinach, jak w atelier 
dźwiękowych.

^  Film niemy p, t.: „Słowiańskie 
melodje" m! otrzymać w na,Dliższym 
czasie synchronizację dźwiękową. Na 
stępnym czeskim dżwięKowcem będzie 
„Pan feldmarszałek", sztuka teatral­
na, grana w teatrze Buriana. Burian 
sam obejmuje giówna rolę. Reżyse­
rować będzie arol Łamać. Oba te 
filmy będą miały też ^ersję niemiec­
ką. Irzecim filmem będzie ODrz_ na 
tle jedne z nowiesci Aloizego Jira- 
ska, popularnego czeskiego pisarza 
historyczi gc (coś, jakby naszego 
Kraszewskiego).

MEMCY.

dh Emil Janning jednak uir po­
rzuci filma! Będzie grał w obrazie p 
t.: „Tokayer", wedle szlaki teatralnej 
H. Mullera. Będzie to wielki dźwię­
kowiec ~e złotej serji szlagierów 
aieiuitckicn. Reżysei,ę objął Hans 
Schwarz.

^  Reżyser Asagaro« ukończy! fil­
mowanie „Ostatniego tanga . Zdjęcia 
ćwięKowe robiono w atelier Tobis w 
Epinay koło Paryża.

^  Wszystkie większe obrazy nie­
miecki; synchronizują sis we Fran­
cji rieży»er R, Levenbein wykań­
cza obecnie w Joinvi*le (Paryż) film 
p, t.: „Żarl ichkeit" z Carolą Niller, 
Georgeir Alexander, i Edytą d'Ama 
ra w głównych rolach.

^  Gl*a Czechowa H. A. v. Schlet 
tow i M. Czechow oto bohaterzy fil­
mu „Troika, Troika”, reżyserowanego 
przez Wł. v, Strischevsky'ego.

4 ^  Wedle ostatnich zestawień wy­
konano w Niemczech dc tej pory Jy 
filmów dźwiękowyct całkowicie, 42 
zaś są na ukończeniu. 81 filmów w 
tak krótkim czasie całkiem powa­
żna cyfra.

KUPON ULGOWY 
do Kina 

„APOLLO"
upoważniający do nabycia 2-ch 
biletów ulgowycL a 2 zł. na 

parter.
Na wszystkie dni oprócz sobót, 

niedziel i świąt.
Ważny od dn. 11.IV do 18.IV.

„KURJER FILMOWY"
K U P O N  U L G O W I  

Bo kina „Muza" 
(Mokotowska 73)

na wszystkie dni i seanse.
Za okazaniem tego kuponu 

kasa kina wyda 2 bilety po 
2 zł.

Ważny od dn. 11.IV do 18JV.

„KURJER FILMOWY"
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Wszuscn spieszą kina

HOLLYWOOO
BO HOLLYWOOD TO

N A JW Y T W O R N IE JS Z E  
I N A J E L E G A N T S Z E  
K I N O  S T O L I C Y

Doborowa orkiestra. Na scenie wspaniała rewja. Sala dobrze ogrzana,

Poza doskonałym programem atrakcje na scenie!
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K U P O N  U L G O W Y
do kina „Mewa" (Hoża 38)
na wszystkie dni i seanse.
Za okazaniem tego kuponu 

kasa kina wyda 2 bilety po 
Ł5G zł.

Ważny od dn. U.IV do 18.IV.

Kupony prowincjonalne

„KURJER FILMOWY"
KUPON ULC-OWY

upoważniający do nabycia 
dwóch (2j biletów ulgowych 

a 1 zł.
do Kinu „Europa"—Nowa Wieś
na wszystkie dni z wyjątkiem 

niedziel i świąt.
Ważny od dn. 11.IV do 18.IV.

„KURJER FILMOWY"
k u p o n  u l g o w y

upoważniający do nabycia 
dwóch (2) biletów ulgowych 

& 1 zł. 50 — I miejsce 
lzł. 80 —  loża. 

do kina „CZWARTEK" 
w K mcach 

ną wszystkie dni z wyjątkiem 
niedziel i świąt,

Ważny od dn. 11.IV do 18.IV.

„KURJER FILMOWY"
K U P O N  U L G O W Y  

do kinu „Casino“ w Piotrkowie 
na wszystkie dui.

Za okazaniem tego kuponu kasa 
Kina wyda 2 bilety po 1 zł. 

Ważny od dn 11.IV do 18.IV.

.KURJER FILMOWY"
K U P O N  U L G O W Y

do kina „Nowości" 
w Bydgoszczy

na wszystkie dni z wyjątkiem 
premier.

Za okazaniem kupom kasa kuna 
wydla 2 bilety p-o- 1 zl. 

Ważny od d!n. 11.IV do 18 W

„KURIER
F I L M O W Y ”
KUPON KONKURSOWY

Imię i nazwlsku-

Adrts .

„KURJER
F I L M O W Y 1*
KUPON PLEBISCYTOWY

I m i ę  i  n - z w ł s k o -

Adrea ■

„KURJER FILMOWY" 
KUPON ULGOWY 

do Kina 
„OAZA" we Lwowie 

na wszystkie dni z wyjątkiem 
sobót i iiiedzie!

Za okazaniem kuponu kasa kina 
wyda 2 bilety a 1 zł. 

Ważny od dn. 11.IV do 18.IV.
„KTJRJER FILMOWY"

KUPON ULGOWY 
do Kmr 

„STYLOWY" we Lwowie 
na wszystkie dni z wyjątkiem 

sooót, niedziel i świąt 
Za okazaniem kuponu kasa kina 

wyda 2 bilety a i.20 gr. na 
balkon, a 1.00 rezerwowe ora* 

a 80 gr. — I. miejsca. 
Ważny od dn. 11.IV do i8.IV.

KURJER FILMOWY
Ku^on ulgowy 

do kina „Corso" w Radomia 
na wszystkie dni z wyjątkiem 

niedziel i świąt.
Za okazaniem tego kuponu ka­
sa kma wyda 2 bilety w  cenie 

po 1 zł. 50 gr — loża 
Ważny od dn. 11.IV do 18.IV.

KURJER FILMOWY
Kupon ulgowj 

do kin? 10 płk. p. w Łowicza 
na wszystkie dni z wyjątkiem 

niedziel i świąt.
Za okazaniem tego kuponu ka­
sa kina wyda 2 buety w cenie 

a 1 zł. 50 gr. — loża. 
a 75 gr. na wszystkie miejscu. 
Ważny od dn. 11.IV do x8.IV,

HOLLYWOOD, WARSZAWA, HOŻA 29,
róg Marszałkuwskiej.
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Film. K tóry ^ c iągu  2 lat o s ią g n ą ł reK ord  p ow od zen ia !  
Film, Który p rzełom em  w  PoisKie* K inem atografii! 

GIGANTYCZNY F P O S PO W STA N IA  6 3 -g o  ROKU

H U R A G A N
Kto M e l a y M n ł  go le szcze , n ie;)! u ż e ra n i] ?  te rm in  czem predzej! Kto u g t u l e t l a ł ,  niecli go p o u tó rzy !

W okresie i* lelk ej rocznicy patriotycznej, 3-go maja 
każde kino winno wyświetlać „Huragan”

„ H a r ig & n "  z o s t a ł  s p r z e d r n y  n a  A m e r y K ę  P ó ł n .  i P o ł u d n i o w ą ,  n a  F r a n c j ę ,  B e l g i ę ,  
H o l a n d j ę ,  A u s t r j ę ,  R u m u n ię ,  C z e c h o s ł o w a c j ę ,  B a łR a n y ,  C h i n y  i P a ń s t w a  b a ł t y c k i e .

Eksploatacja na cara Polskę z wyjątkiem Małopolski i Slaskar
B I U R O  R lN E M A T . .S F IN K S " . Ś W I Ę T O K R Z Y S K A  3 5 .  T E L . 6 6 . 3 5
N O W E .  K 3 P J E  N A  S K Ł A D Z I E
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Codzień nowe wynalazki — codzień nowe pomysły
— oto sieć, w którą nas opląta Ameryka

(Korespondencja z Hollywood).

Czy wiecie wy, jak się robi 
takie rzeczy w Hollywood?

Tygodniami, przed ukaza­
niem się nowego „cudu" cała 
prasa Ameryki grzmi:

„Rewolucja w filmie! Cios 
prosto w serca! Stary ekran na 
szmelc! Niech żyje nowy ekran. 
Je s t on szeroki na 42 stopy 
amerykańskie! Knock-out w a­
szego życia!"

Reflektor na bladem, nocnem 
niebie nad Los Angelos.

On wam wskazuje drogę, oto 
kino Fox Carthay Theałer.

Długi sznur aut. Jadą  wszys­
cy, wielcy, mali,,, panowie La- 
emmle, Lasky, W arner, Zukor, 
śmietanka „gwiazd" z Beverly 
Hills, a każdy z nich —- wedle 
zwyczaju — mówi parę słów do 
publiczności przez mikrofon:

— To będzie oszołamiający 
w ieczó r— piszczą małe „gwiaz 
deczki",

— Hallo, ludu — to jestem ja

Iwan Mozżuchin, światowej sławy artysta filmowy w otocze­
niu redaktorów  „Kurjera Filmowego" Jerzego Brauna i Józefa 
Fryda. Mozżuchin przeglądał w łaśnie nowy numer „Kurjera 
Filmowego". Wywiad z bohaterem  „Hadżi - M urata" zamie­

szczamy na str. 1-ej.

ZZ Mtniii Brodzisz będzie 10 Warszawie
Od świetnego amanta pol­

skiego Adama Brodzisza, boha­
tera  „Urody Życia" otrzymaliś­
my kartę, w której zawiadamia 
nas, że 22 b. m, zawita do W ar­

szawy, aby wziąć udział w 
zdjęciach do nowego filmu 
dźwiękowego reż. H. Szaro p.t. 
„Na Sybir" (pg. W. Sieroszew­
skiego).

seum

Nowoodkryta „gwiazda" Baśka Orwid i Steian Szwarc w fil­
mie „Gwiaździsta eskadra", re-alizacji Leonarda Buczkowskie­
go. Filtfj ten wyświetlany jest na ekranie kinoteatru „Colos-

(Fot. Nor-Klio-Film).

— mówi boski „Doug" nizkim, 
wesołym głosem-

— Good Luck to you, Wil- 
liaąi Fok — rozbrzmiewa szor­
stki głos finansisty.

Ą  jeden z posłów dodaje:
— Sądzę, że mister Fox po­

każe nam dobry obraz... jestem 
przecież także jednym z akcjo­
nariuszy... . ■

Przypuszczam, że to co wi­
dzieliśmy, to nie jest wszystko, 
co może nam dać William Fox 
w przyszłości. Włożył on masę 
enąrgji i pieniędzy w ten eks­
peryment. Przez 8 lat. D. Elms 
i William.Z. Waddell ślęczeli 
w fabryce i w  studio, zanim do­
prowadzili swoje próby do koń­
ca. 70 mm. — podwójna szero­
kość normalnej taśmy! Ekran 
•do wyświetlania tego „filmu - 
olbrzyma" musi mieć oomiajmniej 
wielkość sceny teatralnej. Poi- 
zostąje nadal prostokątny.

Wyświetlają pierwszy „Gran- 
deur-fiim" (film-olbrzym) Fo­
sa  p. t. ,,Happy Days".

Pierwsze wrażenie obrazu 
jest wstrząsające. Pociąg biegnie 
wzdłuż Hudsonu, objektyw 
wraz z nim. „Pierwsze uderze­
nie" jest dobre. Na sali porusze­
nie. Ten i ów mruczy do siebie 
z uznaniem: „Uf. w teffl coś
jest..."

„Film-olbrzym" w ‘ swojej 
obecnej formie uniemożliwia 
t. zw. zbliżenia. Wyolbrzymia­
nie drobiazgów działałoby nie­
pokojąco. Nasza uwaga — czy­
li ten proces myślowy, który 
nadaje kierunek spostrzeżeniu
— nie jest w  stanie objąć myś­
lowo całokształtu zjawisk za­
chodzących na tak dużej przes­
trzeni; zatrzymuje się ostatecz­
nie na poszczególnym,

jednym
wycinku akcji. W logiczmem na­
stępstwie biegu myśli wywoła­
nych obserwacją tego

jednego
przedmiotu —- uwaga nasza albo 
przerzuca się na inny przed­
miot, wiążąc go z poprzednim, 
lub też śledzi dalszy los owego 
jednego zjawiska na ekranie, 
podnosząc ten jeden fakt do po­
ziomu najważniejszego momentu 
w danej akcji.

Ten przebieg spostrzeżeń po­
woduje albo wadliwe ustosun­
kowanie się do akcji, albo nie­
dostateczne powiązanie rzeczy 
widzianych ze słowami i dźwię­
kiem. -

Tak więc szczupłość pola 
widzenia normalnego ekranu 
nie jest brakiem technicznym— 
uszczuplając bowiem ilość na­
szych spostrzeżeń, zmusza myśl 
naszą do intensywniejszej pracy, 
do tworzenia całokształtu z po- 
jedyńczych, najbardziej istot­
nych dla danej akcji szczegó­
łów.

Talk więc mała rozpiętość 
ekranu jest dla filmu — jako 
sztuki —czemś najistotniejszem 
i najcharakterystyczniejszem.

Jest jedno, jakby dlań stwo­
rzone pole działania dla filmu- 
olbrzyma: dodatek tygodniowy. 
A więc: imponujące „totale"

(sceny zbiorowe), pochody, kra-' 
jobrazy, tłum...

Ale tylko wielkie kina będą 
sobie mogły pozwolić na luk­
sus zainstalowania tak  olbrzy­
miej i kosztownej aparatury.

Na zakończenie premjery — 
dla tem dosadniejszego kon­
trastu  z wielkością swego no­
wego „przeboju" — pokazał 
William Fox dobrze opracowa­
ną i zmontowaną historję roz­
woju filmu amerykańskiego.

Od ruchomych obrazków Edl* 
sona poprzez „bezwąsego* 
Ohaplina, pierwsze . „mamuty" 
Griffitha, pierwsze próby dźwię­
kowe, aż do ,,filmu-olbrzyma“, 
obecnego szczytowego- punktu 
rozwoju X-ej Muzy.

Ale historja dziejów tej „me­
chanicznej" sztuki nie zapisała, 
jeszcze swych ostatnich kart. 
Każdy dzień przynosi nowy po­
mysł — Każdy dzień przynosi 
nowy „cud"...

Zdjęcie dokonane po premjerze pierwszego dźwiękowca pol­
skiego. W śród obecnych znajdują się: Zofja Batycka (Miss Po* 
lonja), M arta Flanz, Tadeusz W esołowski, Ludwik Frietsche 
(bohaterzy filmu), dyr. w ytw órni „Heros" p. S. Jesiotr, dyrj 
„Casina" Zyg. Soliński,-dyr. B. Szulc, p. Stefanja Różycka

i w. m.

Golem na ekranie
rzy będą zastąpieni mówiącerał 
automatami.

Jakie wrażenie zrobią ną na* 
mówiące ludzkim głosem ma­
chiny, trudno przesądzać. Je­
dno tylko należy zauważyć —« 
że tak  krańcowa mechanizacja, 
takie ostateczne „uprzemysło­
wienie" X-ej Muzy nie wpłynie 
na wzrost jej walorów a rty ­
stycznych.

„Roboci", słynni sztuczni lu­
dzie, którzy zastępują przy 
wielu mechanicznych pracach 
z powodzeniem prawdziwego 
człowieka, mają zająć nowe 
tereny, gdzie używanie ięh oka­
że się może także pożytecz- 
nem.

Oto angielska firma Gau- 
mont British Corporation ma 
nakręcać film, którego bohate-

Scena z filmu „Gwiaździsta eskadra". Na zdjęciu Jana Kry­
sia, Andrzej Karewicz i J a n u sz  Halny. Reż. L. Buczkowski.

(Fot. Klio-Nor-Film).
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